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Rok XXXYI. 


Ogłoszenia: 

Za jedom wiersz petitowy alko jege 
miejsce 20 halerzy. 

Za jedem wiersz petitowy w zubzywe 
Nadesłane 40 halerzy. 

Drobne ogłoszenia po 3 halerze xa 
słowe. Najmniejsze egłoszeni» 
30 halerzy. 

Doniesienia o ślnbach, zaręczynaca 
i inne prywatne komunikaty fè 
Kronice za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy. 


Numer pojedynczy: 


wa Lwowie | na prowięaś 
poranny ..3 balerze | 5 haierzs 
wieczorny . . 8 nalerzy į 10 halerzs 


ada noot 
Rada państwa. 


(Tel. Daiennika pol.). 


Posiedzenie izby poselskiej. 

Wiedeń 7 lutego. P. Kramarz w dal- 
szym ciągu swego przemówienia, wygłoszonego 
ma wczorajszem posiedzeniu podczas dyskusji 
mad wnioskami o 

zmianie regulaminu 
wywodził, że rozwiązanie kwestji zmiany regu- 
laminu może nastąpić tylko na mocy porozu- 
mienia wszystkich stronnictw, na które spzda 
też za tę sprawę odpowiedzialność 

Mowca polemizuje z wywodami Grossa i 
protestuje przeciw tonowi, w jakim Gross mó- 
wił, twierdząc, że jest nadużyciem, jeśli się w 
parlamencie mówi w innym języku, jak w nie- 
mieckim. 

Nie jesteśmy — powiada Kramarz — w 
parlamencie niemieckim, jesteśmy w 
radzie państwa, która jest reprezenia:ją wszy- 
stkich królestw i krajów, względnie narodowości. 
Dopóki nie będzie nam zabronio- 
neprzemawiać w języku ojczy- 
stym, chętnie gotowi jesteśmy 
posługiwać się językiem pośre- 
dniczącym. Odchwili jednak kiedy nam 
zabroniono używaćjęzyka ojczy- 
stego, nie mówiłbym nigdy win- 
nym jaktylko własnym językiem. 
Tak samo rostąpiliby z pewnością przedstawi- 
ciele innych narodów. 

Mowca zwraca się przeciw obstrukcji. Czesi 
w ogólności życzą scbie takiej zmiany regala- 
minu, któraby uniemożliwiła wszelką obstrukcję. 
Obstrukcja występuje dziś już wszędzie, nietylko 
w walkach o prawa narodowościowe, lecz i w 
walkach ekonomicznych, jak się to pokazało w 
sprawie cnkrowej. 

Jeśli panowie chcecie zapobiedz absoluty- 
zmowi. mie dopuszczajcie do wzrostu żywiolów 
radykalnych, szanujcie umiarkowane żywioły, 
doprowadźcie do takiej zmiany regulaminu, któ- 
raby uniemożliwiła wszelką obstrakcję. Do ta- 
kiej zmiany regulaminu chętnie gotowiśmy się 
przyczynić. 

Prezydent gabinetu p. Koerber oświad- 
æa, Że rząd w razie, gdyby zostal zaproszony, 
ehętnie weźmie udział w pracach komisji regu- 
laminowej, gdyż już kilkakrotnie dowiódł, że 
zależy mu wielce na tem, by izba byla zdoiną 
do pracy. Co się tyczy ustawy z 12 maja 1873 
e regulaminie izby, to nie ma żadnej trudności, 
by prace przedwstępne, dotyczące zmiany tej 
ustawy, wkrótce już zostały ukończone, istnieje 
bowiem odpowiedni projekt w sprawie zmiany 
tej nstawy. W dotyczącem przedłożeniu wyłn- 
szczy rząd stanowisko swe w sprawie zmiany 
regulamrnu. 

P.Szusterszie (centrum słowiańskie) o- 
świadcza, że jego stronnictwo gotowe jest wziąć 
żywy ndział w obradach komisji regulaminowej, 
ponieważ życzy sobie, by wszelka obstrukcja była 
miemożliwą. Stronnictwo mowcy zastrzega się 
jednak przeciw gwalceniu praw mniejszości w 
sposób niesprawiedliwy przez ograniczenie swo- 
body slowa. Mowca ostrzega przed wciąganiem 
kwestyj narodowościowych w tę sprawę. 

P. Ludwigstorff (wiernokonst. wielka 
własność) wyraża ubolewanie, że izba staje się 
widownią scen. które większość poslów potępia, 
ponieważ one godność tej izby poniżają. Oświad- 
sza się za obradami komisyjnemi, eelem upro- 


szczenin toku obrad w Izbie. Co do różaych 
trudności, które niewątpliwie wynikną, konie- 
czne jest osiągnięcie porozumienia stronnictw, 
nad czem wierno-konst. wielka wiasność będzie 
pracowała. 

Zabral głos p. Choc, który tym razem 
przemawiał wyjątkowo nie po czesku, lecz po 
niemiecku, dowodząc, że wszelkie dążenia do 
zmiany regulaminu, są niczem innem, jak dal- 
szym ciągiem centralistycznych gwałtów i dą- 
żeniem do unicestwienia raałych stronnictw izby. 
W ten sposób dąży się do utrwalenia wyłą- 
czności języka niemieckiego w izbie. Mowca 
więc zaproponował, aby izba przeszła do po- 
rządku dziennego nad wszystkimi, zgłoszonymi 
w tej sprawie wnioskami. 


Mowa hr. Dzieduszyckiego. 

Hr. Wojciech Dzieduszycki, który z ko- 
lei zabrał głos, oświadczył, że gorącem pragaie- 
niem Kcła polskiego jest powrót do uregulo- 
wanych stosnaków i aby wreszcie izba posel- 
ska wydohyła się z tego oplakanego zabagnie- 
nia, w którem grzęźaie już od lat 6 przeszlo. 
Gdybyśmy mieli lepszy regulamin, nigdyby par- 
lament austrjacki nie doszedł do dzisiejszego 
stanu. Swoją drogą można go było uniznąć 
nawet już przez odmienne, nóż to praktykowa- 
no, stosowanie regulaminu. Przez szereg lat ia- 
terpretowano go w sposób zupełnie błędny, 
teraz więc nie można w inny sposób rozplątać 
nici, jak przez zmianę regulaminu. Ioaczej bo- 
wiem nie można usunąć tego. co przez syste- 
matyczne stosowanie stało się niejako prawem 
zwyczajowem. 

Przewodniczący naszego klubu — mówił 
dalej hr. Dzieduszycki — dawno już uczynił 
wniosek o zmianę regulaminu obrad, jednakże 
wniosek ten nie przyszedł nawet pod rozpatry- 
wanie izby. 

Jestto nbolewania godną rzeczą, Że się 
obniżył ton i przyzwoitość mów, wygłaszanych 
w izbie, ale to jeszcze mniejsze nieszczęście; 
większem jest to, że przy pomocy  dotychcza- 
sowego regulaminu dzieją się formalne gwalty, 
uniemożliwiające powzięcie uchwał, że nietykal- 
ność poselska, która miała być gwarancją swo- 
bód obywatelskich i wolności słowa, bywa 
nadużywaną do tego, aby poniżyć reprežen- 
tację w oczach ludu, do krępowania zdania 
ianych, do tego, aby uniemożliwić wprowa- 
dzenie w życie zdrowej zasady, że uchwały 
większości stają się ustawą, To, do czego do- 
szedł parlament austcjacki jest poprostu unika- 
tem w dziejach parlamentaryzmu wogóle, gdyż 
gwalłami systematycznymi uniemożliwia się to, 
co jest najważniejszym obowiązkiem, a zara- 
zem i prawem każdego parlamentn: uchwale- 
nie najważniejszych przedłożeń, dających rzą- 
dowi pełnomocnictwo do administrowania pań- 
stwem. 

W ten sposób też stala się iluzeryczną 
wszelka kontrola parlamentu wobec rządu, a 
reprezentąsja ludów straciła poprostu charakter 
ciala nsławodawczego. Parlament nie powinieu 
ze swej ręki wypuszczać współdziałania w rzą- 
dach, gdyż inaczej mie może zapobiedz temu, 
jeżeliby podobało się rządowi sprawować je 
wbrew woli i interesowi ludu. Przez nadużywa- 
mie regulaminn dotychczasowego w celu popel- 
niania wspomnianych gwałtów, doszliśmy do 
tego, że, niewypełniając swoich obowiązków, stra- 
ciliśmy też prawa. Jesteśmy już dzisiaj tylko 
wielkiem, a często bardzo hałaśliwem zgroma- 
dzeniem Indowem, a nie parlamentem na serio, 
gdyż podejmujemy naszą działalność tylko od 


czasu do czasu, tylko tam, gdzie nie chodzi o 


właściwe rządzenie państwem. Wobec tego rząd 
„nolens volens" musiał się chwycić środka, który 
mu parlament pawisiea był umożliwić, zala- 
twiania konieczności państwowych hez udzialu 
reprezentantów ludu. 

Tak więc ster władzy spoczął wyłącznie 
w ręku rządu i mamy faktycznie absolutyzza 
w naszem państwie, wobec czego parlament 
jest tylko trybunalem mowców- 

Nie można zatem powiedzieć, aby to, ee 
się dzieje w niniejszej izbie kierowane było 
rozsądkiem, raczej motywem jest tutaj chęć 
zdobycia taaiej popułarności wśród mns. Następ- 
stwo zaś tego jest wielce opłakane, oto howiem 
wyborcy widząc, że ustawy nie istnieją w par- 
lamencie, tracą ze swej strony poszanowanie 
dla ustaw i depcą je. Umiarkowane i patrjoty- 
cznie uspesobione warstwy, coraz też częściej 
przekrzykiwane bywają przez. hiłaśliwe żywioły, 
którym nie leży na sercu ani dobro państwa 
wogóle, ani też dobro swego narodu, tak samo, 
jak my wszyscy tu w izbie przekrzykiwani i te- 
roryzowani jesteśmy przez małą aie hałaśliwą 
grupkę. Teroryzm ten, systematycznie praktykó- 
wany, ma ten skutek, że żywioły umiarkowane 
coraz bardziej w cień się usuwają. 


Jeżeli w obecnej chwili ma nastąpić kon- 
wersja dlugów państwowych, to wpierw muszy 
być uporządkowane stosnnki parlamentarne, 
które dają jedynie gwarancję pewności. Wiel- 
kie zaś utrudnieaie konwencji może za sobą po- 
ciągnąć utrudnienie kredytu, co jest równozna- 
cznem ze szkodą wszystkich ludzi prywatnych. 
Możnaby zapytać panów, którzy bronią dotych- 
czasowego stanu, czy nie widzą tego ogólnego 
upadku ekonomicznego, jaki nawiedził nietylko 
najbiedniejsze zakątki państwa, ale też nawet 
samą stolicę, a jest wynikiem nie czego innego, 
jak nieuregulowanych stosunków, wskutek roz- 
kladu naszego parlamentu. Źnaleźlismy się na 
pochyłej drodze i jeszcze dalej staczać się pe 
niej będziemy, jeżeli nie znajdziemy w sobie 
dość odwagi do ratunku. 

Zbytecznemby było przypominać, jak się 
wskutek takiego stanu rzeczy ukształtował nasz 
stosunek do drugiej połowy monarchji i jak się 
dalej jeszcze ukształtować musi, jeżeli na czas 
jeszcze nie zawrócimy ze zgubnej drugi. Nie za- 
chowując powagi wobec siebie samych, nie mamy 
też powagi wobec rządu, a przedewszystkiema 
winien zły regulamin izby. 

Dzięki temu staliśmy się pośmiewiskiem 
obcych. Jeżeli w jakimś obeym parlamencie po- 
sel się zapomni i zachowa się niestosownie, po- 
wiada się mu, aby pamiętał, iż nie znajduje się 
w parlamencie austrjackim, a my musimy ścier- 
pieć to nasze poniżenie. („Bardzo dobrze! — 
i oklaski na ławach polskich). Dawno to wszy- 
sey czujemy, że tak dalej hyć mie może, że 
idziemy ku katastrofie, która wszystkim zagra- 
ża, ale brak nam odwagi do nawrócenia. 

Ot i obecna dyskusja jest obrazem naszego 
rozstroju. Tracimy tyle czasu nad pierwszem 
czytaniem wniosków o zmianę regulaminu, wy- 
ciągamy przytem najrozmai sze kwestje stając 
się tem podobnymi do ciemnej ludności w ja- 
kiejś zapadlej wsi górskiej, któraby wobec gro- 
źnego pożaru, zamiast iść do gaszenia ognia, 
poczęła rozprawiać, skąd się pożar wziął i kto 
właściwie zawinił. Jeżeli w tej nawet dyskusji 
wyciąga się na stół kwestje narodowe i polity- 
czne, to skutek nie może być inny jak tylke 
rozbicie obrad. 


Przeciwnicy reformy powiadają, że me 
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ehea regulaminu, ktoryby pozwolii na majory- 
zewanie mniejszości. Nasze stronnictwo jednakże 
zawsze staje w obronie mniejszości, bo my 
sami jesteśmy mniejszością, bo w niniejszej 
izbie wlaściwie są same takie mniejszości tylko. 
Mie też nie możemy zapomiuać, że cel ten 
esiągną nie za poinocą takiego lub owakiego 
regulaminu, lecz i na Janej drodze, mianowicie 
poza izbą należy szukać czynników, któreby owo 
bezpieczeństwo zapewniały. 

Jeden z pasiów prawił tutaj przeciw mo- 
żliwości utworzenia się w izbie większości, któ- 
raby na szkodę Nieraców i przeciw Niemcom 
wymuszała różne koncesje od rządu. Tymcza- 
sem o cóż latwiej w tak nieuporządkowatych 
stosunkach, jak obernie nasze, niźli o to, aby 
już nietylko większość, już nietylko wielkie šlu- 
by i stronnictwa, lecz nawet drobne frakcje 
prowadziły ową politykę wymuszania koncesyj 
narodowościcwych i ekonomicznych ? 

Niehezpieczeństwo to jest o wiele groźniej- 
sze, aniżeli niebezpieczeństwo, któreby powstało 
wówczas, gdyby na podstawie kompromisu u- 
tworzyła sią większość. Groźniejsze, ponieważ 
pociągzęłoby za sobą zwiększenie budżetu. Nikt 
bowiem w tej izbie nie pyta, czy państwo jest 
w stanie ponieść ciężary, jakie się na nie na- 
kłada. Wymusza sę przeprowadzenie poszcze 
gólnych spraw przy pomocy regulaminu bez 
względu na ta, czy powstauie deficyt, i czy w 
nieskończoność będzie on rósł. (Potakiwania u 
Polaaów). Niebozpieczeństo to potęgując się 
sprawiło, że musi nastąpić reakcja. 

W naturze tkwi naturalaa siła lecznicza, a 
w histocji świata ta naturalna siła lecząca na- 
zywa się koniecznością polityczną. Parlament cho- 
ry, jak w obesnem położeniu, nie jest parla- 
mentem ku pożytkowi państwa, ale często jest 
szkodą dla państwa, tak iż rząd nie ogranicza 
się na parlamencie i istnieje de fakto obsolutyzm 
który z każdym tygodniem coraz to wybitniej 
się zazuacza. Mielibyśmy więc niebawem sitny;fa- 
ktyczny absolutyzm, mimo, że równocześnie izba 
by cbradowula. Ten absolutyzm może jednego 
dnia posłużyć jedaemu stronnictwu, deugiego 
zaś dnia znów innemu, bez względu na stano- 
wisko izby. 

Stan taki byłby o wiele niebezpieczniej- 
szy, aniżeli istnienie izby, w której stronnictwa 
sbawiające się nowego regulaminu, na mocy 
swej liczby i iateligencji zawsze jeszcze mogły- 
by zająć stenowisko, któreby im pozwoliło 
ebronić się przed gwaltami i zamachami. 

Komisja, która ma być wybrana, powinna 
postępować z calą bezstronnością, spokojem, 
sierphwością i poświęceniem, aby parlamentowi 
dopomódz do wydostania się z niebezpieczeń - 
stwa, greźaege zarażum i dla konstytucji, pań- 
stwa i dla wolaości 

dest obowiązkiem rządu któremu zależy na 
wydobyciu państwa 2 wielkiego niebezpieczeń- 
stwa, wspólpracować w tej sprawie. Członkowie 
Kola polskiego niczego nie zaniedbają, coby 
moglo stanowić pemoc dle załatwienia sprawy 
i unikać będą tego. coby mogło wytworzyć no- 
we tradności dla reformy regulaminu, odpowie- 
dniego celowi. (Giomkie oklaski u Polaków). 

Dalsza dyskusja. 

Posel Glöckner (dziki) stwierdzil, że w 
zasadzie wszystkie stronnictwa uznają kanie- 
czość zmiany regulaminu. Zarodkiem obstrukcji 
byla już polityka, wprowadzona przez Taaff:- 
go. by każdym razem przezupywsć sobie jakąś 
większość dla przedłożenia rządowego. Wita z 
radością reformę regulaminu, usuwającą wy- 
bryżi, a nie ograniczającą poszczególnych posłów 
i stronnictw. 

P. Skene (dziki) występuje za przyzna- 
niem prezydjum szerszej wladzy dyscyplinarnej, 


gądzi, że nie uda się usunąć obstrukcji, ale 
trzeba się będne zadowolić nsunięciem wy- 
bryków. 


P. Sylva-Tarouca (z czes. konser. wiel. 
własn.) oświadcza, że stronnictwo jego gotowe 
jest popierać wszelką akcję, która użyczy par- 
łamentowi żywotnych sił. 

Apeluje do wszystkich stronnictw, aby bez- 
stronnie i bez nieufuości przystąpiły do reformy 
zegulaminu. 

Na tem dyskusję zamknięto i wybrano 
mowców generalnych. 

Mowcy generalni: 

Mowca geaer. contra Stransky (Mlodo- 

szech) oświadcza, że jeżeli ma się silną wolę 


przystąpienia do pracy w komisji, to należy 
postanowić usunąć w ogóle wszelką możliwość 
obstrukcji, inaczej zmiana regulaminu nie ma 
sensu. 

Omawia istotę ohstrukcji, 
polityczną niemoralaością, 
szaniem. 

Dziwna rzecz, że właśnie ci, którzy obstruk- 
cji nie chcą 7 rąk wypuścić, występują za znie- 
sioniam $ 14-go, tej jedynej klapy hezpieczeń- 
stwa wobec obstrukcji, bez kiórej usialoby cale 
życie publiczne i przyszłcby do ruiny państwa 

Lewica mylnie zapatruje się na wpływ 
zmiany regulaminu nz utworzenie się większo- 
ści takiej jak dawna prawica. Jeżeli lewica 
zdoła wytworzyć większość, co może być jej 
obowiązkiem konstytucyjnym, jeżeli zdoła to 
uczynić, — Mlodoczesi nie będą prowadzili 
obstrukcji, ax większość będzie w tej samej 
formie jak w r. 1890, 

Mlodoczesi żądają takiej zmiany regulami- 
nv, któraby pozwoliła utworzyć więzsześć i ob- 
radować; dopóty to nie uastąpi, nie ma mowy 
o parlamencie. 

Qżcemy obstrukcję raz na zawsz: porzucić, 
jeżeli to samo uczyni lewica. Jeżeh chcemy 
w chwiłi niebezpieczeństwa państwu pomódz 
i wesprzeć je, to może to otwarcie uczynić wię- 
kszość w izbie. A pnraisważ większość taka 
w ramach programowych jest uprawnieniem 
ludów austrjackich, przedstawicielką jedności 
i idei austrjickiej, reprezentantką moralności 
politycznej i równouprawnienia, zatem nie damy 
sobie odebrać prawa utworzenia większości 
w tej izbie, ww chwili gdy znajdzie się ku temu 
ochota wola i możność. (Oklaski u Czechów.) 

Generalny mowca pro Scheicher (chrz. 
soc.) zaznaczył w swej przemowie, że nie wy- 
starczy wykluczyć możliwość obstrużcji w izbie, 
lecz musi się podnieść izbę pod względem oby- 
czajowym i moralnym. 


Głosowanie. 

Po wywodzie końcowym Poramera (o. 
lud) przyjęto wniose: Stenego o wybór komi- 
sji z 48 członków, której mają być przydzielo- 
ne wszystkie wnioski o zmianę regulaminu. 

Na tem posiedzenie o godzinie 7 wieczór 
zamknięta. 

Następne posiedzenie we wtorek o godz. 
11 rano. ` 


którą nazywa 
politycznem wymu- 


Z Komisji wojskowej. 

Wiedeń 7 lutego. Komisja wojskowa 
prowadzila wczoraj wieczorem w delszym ciągu je- 
neralną dyskusję nad przedłożeniem o kontysgencie 
rekrutów na rok bieżący. Obecny był minister Wel- 
sersheimb. 

Poseł Sapieha podniósł, że zaprowedzenie 
2 letniej służby wojskowej przysporzyłoby epodatko- 
wanym nuwych ciężarów. Wszystkie tytuły uwolnie 
mie, które dziś mają zastosowanie, musiałyby wów- 
czas odpaść, gdyż potrzebnym byłby o wiele większy 
kontyngent, a nadto potrzebaby powiększyć korpus 
cficerski i liczbę podoficerów. Armja nie wieleby 
się różniła od zwykłej milicji. 

Przemawjał posel Palffy, potzem socjalista 
Schuhmeier wniósł, by przejść nad przędloże- 
niem wojskowem do porządku dziennego. Wniosek 
odrzucono. Uchwalono rozpocząć dyskusję szczegó- 
łową Zazyorka uczynil wniosek skreślenia ustę- 
pów *%, 4. 5 i 6 z przedlożenia, dotyczących po- 
wolania rezerwy zapasowej do czynnej służby. Ten 
wniosek uchwalono 

Na tem posiedzenie 
wtorek. 


zamkBięto. Następne we 


Z komisji przemysłowej. 

Wiedeń 7 lutego. Subkomitet komisji 
przemysłowej wybrał przewodniczącym p. Dawi- 
da Ahrahamowicza. 

Esforma zebrań kontrolnych. 

„ Wiedeń 7 lutego. (Tel wl.) Jak słychać, 
niemiewkie stronnictwo ludowe domagać się bę- 
dzie, przy dyskusji nad ustawą wojskową, re- 
formy zebrań kontrolaych w myśl wniosku p. 
Franciszka Hoffmanna w tym kierunku, aby 
zebrania te przeprowadzały starostwa, a nie ofi- 
cerowie. 

Konwersja renty. 

Wiedeń 7 lutego. (Tel. wł.) Pp. Pacak, 
Herold i Kramarz konferowali wczoraj z prezy- 
dectem gabinetu drem Koerberem i ministrem 
szarbu diem Bocht-Bawerkiem w sprawie kon- 


wersji renty wspólnej, która zapewne we wto- 
rek wejdzie na porządek dzienny obrad izby. 

Dziś cdbędzie się w tej sprawie posiedze- 
nie Kcła polskiego. 


Afera księżnej Ludwiki. 
(Tel. Dzien. Polsk.). 


Genewa 7 lutego. (Tel. wl). Giroa 
opuścił księżnę Ludwikę saską i wyjechał 
do Brukseli, skąd już nie wróci. 

Genewa 7 lutego. (Tel. wl.). W spra- 
wie wyjazdu Girona do Brukseli znane są zbyt 
skąpe szczegóły. Dnnoszą, że onegdzj rano przy- 
był tu adwoket księżnej w sądzie maiżeńskim 
w Dreźnie dr. Zehme 1 konferował przez dzień 
cały z adwokatem Lachenalem. Wieczorem ba- 
ehenal zapytywany przez dziennikarzy odpowie- 
dział, że Giron wyjeżdża do Brukseli, skąd już 
nie powróci. Księżna zatęskniła bardzo za dzie- 
ćmi, a ou nie chce być jej przeszkodą. Obe- 
enie, gdy Giron wyjechał księżnz będzie mgla 
wejść w stosunki ze awemi dziećmi. 

Genewa 7 lutego. Adwokaci księżnej 
Ludwiki saskiej egiaazają w tutejszych dzienni- 
kach następujący komunikat: 

Goa wczoraj wieczorem wsiadł do pary- 
skiego po:iągu pospiesznego i opuścił Genewę, 
udając się do swuj rodziny do Brukseli, gdzie 
przybedzie dziś po południu, aby się tam osie- 
alić. Giron zerwal wszelkie stosunki z księżną, 
aby je; umożliwić widywanie się z dziećmi. 


Z sejmu węgierskiego. 
(Tel. „Dzien. Pol.*) 


Budapeszt 7 lutego. W sejmie wę- 
gierskim wybuchła silna obstrukcja przeciw uata- 
wie wojskowej. Podług obliczenia liczby mo- 
wców i dlugości ich mów, rozprawa ogólna nad 
ustawą wojskową potrwa do końca merca, Wo- 
bec czego pobór rekruts, klóry się odbywa w 
marcu, będzie odroczony. Na debatę specjalną 
potrzeba bedzie co najmniej 3 miesiące. Z te- 
go wynika, że już najdalej w kwietniu rząd wę: 
gierski będzie zoiewolony wnieść nowy projekt 
ustawy o poborze 103000 rekrutów. Następ- 
stwa obstrukcji węgierskiej są ze względu na 
inne przedmioty, które muszą być parlamenm- 
taruie załatwione, na rszie nieobliczalne. Spo- 
dziewają się, że rząd porozumie się z opozycją, 
co jednak mie latwo nastąpić może, gdyż opo- 
zycja żąda unarodowieria armji węgierskiej i cd 
tego odstąpić nie myśli. 

Budapeszt 7 lutego. W sejmie węgier- 
skim obstrukcja przeciw przedłożeniom wojskowym 
w calej pelni i to obstrukcja bardzo wojownicze. 
Wczorajsze posiedzenie węgierskiej izby poselskiej, 
było zaowu tak burzliwe, że dwukrotnie w cią- 
gu obrad przerywano, wreszcie musiano odroczyć. 
Mianowicie jeszcze przed przystąpieniem do punktu 
dziennego p. Bartha z partji K' ssutowców, zabrał 
głos i uderzył gwałtownie da Andraszego, za jego 
onegdajsze wywody w sprawie wojskowej i w spra- 
wie języka niemieckiego w wojsku. 

W obronie Andraszego stanął sam prezydent 
ministrów Szell, przyezem przyszło do ostrej wy- 
miany słów pomiędzy nim a opozycją. 

Następnie izba przeszła do porządkn dziennego, 
tj. do dalszego ciągu dyskusji mad  przedlożeniami 
wojstowemi. Głos zabrał posel Meroessy, atakująa 
gwałtownie stanowisko rządu. Podczas jego przemo- 
wy przyszło do jeszcze ostrzejszego, niż poprzednie 
starcia między posłem z partji niezawisłości U gro- 
nem, a ministrem Feje rvar ym. 

Podczas mowy Ugrona minirter honwedów br. 
Fsjervary zrobil uwagę, iż już dwukrotnie powie- 
dzial, że nie jest wcale ciekaw zdania p. Ugrona. 
Na to powstała w izbie wielka wrzawa, a opozycja 
wzywała prezydenta izby, aby ministra przywołał de 
porządku. Prezydent przerwał posiedzenie, aby zba- 
dać protokól stenograficzny. Zagsiwszy po przerwie 
obrady oświadczył, że protokół stanografńczny mie 
zawiera nic takiego, coby dawało powód do przy- 
wołamia ministra do porządku. ` 

Na to Ugron zawołał, że protokół stenograficzny 
mie jest dokładny. bo Fejervary wyraźnie mu grozil. 
Powstał wielki krzyk. Jedni posłowie zaczęli wołać : 
to nieprawda, drudzy, że to prawda, Ugron zażądał 
glosu, prezydent zaś udzielił głosu p. Fejerraremu, 
który powitany przez prawicę okrzykami „Ejem“, 
powiedzial, że protokół stenograficzny jest dokładny, 
gdyż weale nie groził. Dalej oświadczył, że prawdą 


jest, iż p. Ugronowi odmówił satysfakcji honorowej, 
ala powody tego kroku są p. Ugronowi dobrze 
mene. Na tem uświadczeniu — rzeki — kuńczę. 
Powstały znów hałssy i wzburzenie trwało da- 
tej. Poseł Meroessy więc uczynił wniosek, aby 
wobae ogólnego zdenerwowania przerwać posiedze- 
mie i pozwolić mu na dokończenie mowy dzi- 
siaj, e0 też uchwalono. Następue posiedzenie sejmu 


DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczne. 


Sprawy naftowe. 

Wiedeń 7 lutego. (Tel. wl.). Rokowania 
między tow. akcyjnem dla przemysłu naftowego 
i rafinerją nafty w Rjece z jednej strony, a 
gal. karpacziem tow. naftowem z drugiej strony 
zostały ukończone. Towarzystwa te zakupują za 
sume 3 i vól miljona tereny niftowe Sroczyń- 
skiego w Borysławiu. Polawa tych kopalń bę- 
dzie rależała do pierwszych dwóch towarzystw, 
a druga polowa do tow. karpackiego. Udzial 
w tej transakcji ma tasże dom paryski Roth- 
schiłdów. Zarząd terenów obejmie prowizory- 
cznie tow. karpackie. Zdaje się więc potwier- 
dzać wiadomość, że cala ta transakcja jest wstę- 
pem do monopolu ameryzańskiego, gdyż wia- 
domo, że paryski dom Rothschildóów ma udział 
w amerykańskicj „Standard O} Company". 
| EE | 


KRONIKA 


Dzzzjnsz lwowski. 

Sobta 7 lutego. 

Powszechne wyklady uniwersyte- 
ekie: W zakladzie chemicznym uniwersytetu (ul. 
Dlugosza 6) od godzimy 6 -: wieczorem, P. J. 
Fenner: „O sztuce czytania, część lI“. — W za- 
Władzie fizycznym uuiwersyłetu (ul. Dlugosza 8) 
ed godziny 7a 8Y, wicezeren. P. T. Witwicki: 
„Sybir ı kolej sybirska”. 

Testr miejski: „Ca m:n*, 
e godzinie 7 wieczorem 

Filharmonja lwowska: Koncert filaarmoniczny. 
Początek o godzinia 6' wieczorem 

Reduta. Początek o godzinie 10 wieczorem. 

„Strzelnica miejska” : Wieczorek z tańcami 


opera. Początek 


dcukarzy iwowskieh. Początek o godzinie 9 wie 
czorem. 

„Skała*: Wieczorek kostjumowy. Początek 
a godzinie 9 wieczorem. 

„Gwiazda* ; Wieczores maskowy. Początek 


e godzinie 9 wieczoweni, 
SKŁADAJMY NA CIESZYN! 


ŻAlGiiarz. Sobota (7): Romualda ovata. -- 


Sulisława bl. 425): Hryhorya Wszesód slrńca 
o golmwe F mini 28 saai o godzinie 5 
mmut 3. 


Stan powietrza: Godzina 6 rano: Ciepłota 
+ 2*R. Dż iżysto 

Kulig techników do Brzuchowic, odło- 
łony do czwartku, 12 bm. Wyjazd z Tow. muzy: 
<znego, ul. Czarneckiego 8, o godzinie 7 wie- 
sezorem 


Na dzisiejszą redutę w  Filharmonji 
przygotował komitet caly szereg niespodzianek nad- 
programowych, a że i sami program jest niezwykle 
bogaty i ze wszech miar interesujący, więc bawić 
Się na niej będzie można wybornie. Ceny miejsce 
w amfiteatrze zostały znacznie zniżone. Na reducie 
tej zjawi się także przez wszystkich podziwiany — 
„Prince Colibri“. 

Zaginiony chłopak. 13-letni Wojciech Kras, 
słusznego wzrostu bloadya, zająkuje się trochę w mo- 
wie, uczeń l. klasy szkoły wydziałowej św. Anny, 
wydalil się dnia 4 b. m. z domu swych rodziców 
do szkoly i mie powrócił dotychczas. 

Epidemja kradzieży. Wózek węgli kamien- 
mych skradl z kolejowego mągazynu węgli wyrobnik 
Józef Sieniawski. Stójkowy  przytrzymał go i zapro- 
wadził na inspekcję policyjnę, skąd go, po spisaniu 
edpowiedniego protokołu, puszczono na wolną stopę. 
Palto damskie skradziomo Albinie Doberowej przy 
ul. Zielonej 1. 18. Różne drobiazgi skradzione 
w kilku sklepach, wartości kilka korom, odebrauo 
notowanomu w policji zawodowemu złodziejowi, 
Jerzemu Maruniakowi Balję, wartości 2 k. 80 h, 
skradł majstrowi bednarskierou, Exiesowi, pod l. 5 
przy ul. Kościelnej, Jan Kohut i uciekać z nią po- 


DZIENNIK POLSKI z dviz 7 lutego 1903. 


ezął Zlapano go jeduak i oddano w ręce policji. 
Marja Macoszka ve| Hryńkiewiczowa, ukradła w domu 
przy ul. Blacharskiej 1. 23, składane lóżko żelazne 
i ehciała sprzedać je na Krakowskiem. Aresztowano 
ją i oddano do kozy. Kapral polieji, Oauszczak, 
złapał Grzegorza Borecha ma gorącym uczynku kra- 
dzieży wiązki siana z chłopskiego wozu na targo- 
wicy zbożowej. Marji Szydelkównej, szwaczce w pra- 
cowai Zofji Skrowaczewskiej, skradła  19-letnia slu- 
żłąca Marja Adamska, palto. Przy sprzedaży tego 
palta aresztowano ją. Teresie Bogdanowej, zarobnicy, 
skradł zarobnik Jan Procak w czasia, kiedy bawil 
u miej z wizytą, dwie koszule męskie. Wyciągnął 
je sobie po prostu z jej kufra, nie Żenujac się 
obecnością w izbie G-leltuiego syma okradzionej. 

Demonstracje socjalistyczne w Warsza. 
wie. Nuprzód krakowski otrzymał z Warszawy nz- 
stępujący list : 

W uzupełnieniu wiadomości z daia 31 stycznia 
donoszę wam, że taka sama manifestacja socjali- 
styczna tegoż wieczora odbyła się w teatrze ludo 
wym i w cyrku na Osdynackiem. W cyrku rzucono 
kartki, wznoszono okrzyki przeciwko carato- 
wi, a oprócz tego odśpiewano „Czerwony sztan: 
dar". Policja aresztowała około 400 osób w dwóch 
teatrach i cyrku. 


Płonący wagon. Onegdaj na kolei Północnej 
między stacjami Pisek i Protivin zapalił się wagon 
w pociągu naładowanym słomą. Pożar powstał od 
iskier lokomotywy, a wagon zgorzał doszczętnie. 


Tajemnicza zbrodnia. QOaegdaj spełniony 
został w Berlinie ckropny czyn krwawy. Kiedy je- 
den z robotników wrócił z pracowni do domu, zna 
lazi drzwi mieszkania zamknięte. Po wywzżeniu 
drzwi, okazał się oczom widok  straszliwego obrazu. 
Pięcicletaia córeczka robotnika, leżała w kałuży 
krwi z głową zupelnie brzytwą odciętą od tułowia. 
Źonę robotnika znaleziono powieszoną. Na stole le- 
Żal krótki list, w którym żona prosiła męża o prze- 
baczenie, za Spelniony czym 

Wystawy czeskie w r. 1903. W czerwcu 
rb, jak lat poprzedni:k, odbędzie się w Pradze wy- 
stawa gospodarska, która się zapewiada już teraz 
okazale. Szczególnie wystswa płodów będzie obfita, 
a najlepsze rodzeje jęczmienia, będącego najważniej- 
szym przedmiotem wywozu rolmictwa czeskiego, 
otrzymają bogate nagrody. Udział wezmą wszystkie 
gospodarskie szkoły, stowarzyszenia, mleczarnie itd. 
Ze stadniny cesarskiej w Kładrubach, mają być spro- 
wadzone najszlachetniejsze okazy. Więcej prowincjo 
nalng. cheć jej @zesi chrą nadać barwę ogólno 
czeskiej, będzie wystawa gospodarska, przemysłowa 
i hondlowa w Trzebicy. Będzie to pierwsza tego ro- 
dzaju wystawa w południowo zachodnich Morawach. 
a ma ona wplynąć ra wzmożenie się jedności na- 
rodowej przez całą liczbę zjazdów nauczycieli, rolni- 
ków, „Sokołów”, robotników, eyklistów itd. w dniach 
wystawy (od 2 de 30 sierpnia), o ile można, z ca- 
lego obszaru czeskiego. 


Aibańskie przysłowia Dr. Cro Fruheika 
po”aje zbiór przysłowiów albańskich. Niektóre są do 
skonałe i bardzo ehorakterys'yczne : 

Kto się Boga bai —- nie ebawia się ludzi. Za 
wimy języka. odpowiada głowa. Kto spi z psami, 
wstaje z pchlami. to idzie za kruksmi, znajdzie 
ścierwo. Kto nie chce żywić kota, utrzymnje myszy. 
Lepszy czerwony płomień na dachu, jak czarny dym 
w izbie. Słowa mie poruszą młyńskiego kamienia. 
Pytaj o racę stu zrób tak jak myślisz. Bohaterowie 
rzadko walczą ze sobą. Kto pivje do góry, temu 
ślna na twarz spada. Lepsze dziś jajo, niż kura za 
rok. Radzenie drugim, nie sprawia bolu glowy. Złe 
dziecko, gorsze od gniazda żmij. Ogień, woda i tu- 
recki rząd, nie znają zmiłowawia. 

Kobiety górą. Na uniwersytet w Bernie 
stwajcarskiem na medycynę wpisało się więcej stu- 
dentek, nżi studentów. Z 451  imatrykulowanych 
sluchaczy, jest 252 kobiet, a 199 mężczyzn W o- 
góle ma 1179 słuchaczy beraeńskiego uniwersytetu. 
jest 348 kobiet, z tego 291 Rosjanek, uczęszczają- 
cych ma medycynę. 

Zjadliwy testament 
dzienników podaje następujący testament 
miljonera angielskiego : 

„Zonie mojej, Elżbiecie, która dzięci mojej głu- 
pocie została moją żoną, a dzięki swojej madzwy- 
czajnej energji zwalała w bloeie moje nazwisko, za- 
pisuję rocmnej renty 6 funtów szterliogów, a przy- 
tem kopię mego dawnego testamemtu w którym 
chciałem ją uczymić spadkobierczynią ogólną mego 
majątku, wynoszącego 130.000 funt. szterl. 

„Mojej siostrzenicy Małgorzacie O'Neil, która za- 
miast shodzić w niedzielę do kościoła, upijala się 


Jaden z londyńskich 
jakiegoś 
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zawsze w sekrecie, zapisuję 5 szyliagów. Uwalniam 
ją od obowiązku pójścia na mój pogrzeb Za owe $ 
szylingów może się specjalnie uraczyć. 

„Żałuję, że memu przyjacielowi Karolowi Caa- 
aerd, nie megę zapisać węża, zapisuję mu więc 
minogę Utuszył się on ma moieh obiadach, ale we 
wszystkich klubach, w których bywalem,  obgadał 
mnie, jako ohkrzydliwege sknerę. 

„Co do mego wisrmege iokaja Johna Abbot, te 
zapisuję mu 6 pensów. Ponieważ wszelkie jago 
hultajstwa naussą go zaprowadzić ma szubiemicę, te 
będzie mógł sobie kupić powróz. Gdyby bowiem 
szery zaponamiał przysłać go od siebie, te egzekuqa 
przymajraniej mie ulegnie zwłoce”. 

Ucxzczenie pamięci landrata Willicha. 
Berlin. (Tel. wł.) Na posiedzeniu rady gminnej 
w Birnbaum, przałożony rady przed przystąpieniem 
do porządku dziennego poświęcił gorące wspomnie- 
nif landratowi Willichowi, który niedawno z powe- 
du szykan ze strony Związku rolników niemieckich, 
odebrał sobie życie, a rada gminna uchwaliła za- 
wiesić jego portret w sali obrad. 

Bont wojskowy. Paryż. (Tel. wl.) De 
Petit Journal denoszą z Nantes, że wszyscy żoł- 
nierze 11 kompanji trenu odmówili spełniania slużby 
i zażądali, aby oddano icb do szpitala wojskowego, 
gdyż są źle odżywiani i niezdolni do pełnienia służby. 
Usilowania kapitana, aby skłonić Żołnierzy do posła- 
szeństwa, spełzły ma niczem. Aresztowano ich i wy- 
toczomo im śledztwo. Całą załogę skonsygnowano. 

Za obrazę majestatn. Frankfurt. (Tel. 
wl.) Redaktor pisma Neueste Nachrichten p. Ja- 


'ljusz Wertheimer, skazamy został za obrazę maj:sta- 


tu ma dwa miasiące twierdzy. 

Odesłanie dyplomn honorowego. Kole: 
nja. (Tel. wl.) Do Koeln. Ztg. donoszą z Moskwy: 
Profesor instytutu rolniczego Fedorow. otrzymał od 
londyńskiego Tow. maukowego dyplom na członka 
honorowego Fedorow dyplom ten odeslal z dopi- 
skiem, że zachowane się Anglików w sprawie boer- 
skiej postawiło ich w takim antagonizmie z ealą 
ludnością cywilizowasą, że on nadanej mu godności 
przyjąć nie może 


List otwarty ilo księżnej Ludwiki, 

Berliner Tageblatt zamieszcza bez komen- 
tarzy następujący list otwarty do następczyni 
tronu saskiego, księżnej Ludwiki: 

„Dostojna Pani! Tyle o pani pisano, tyla 
już rozmawiało z panią, ale nikt nie zapytal 
pani, jak sobie wyobrażasz stanowisko „skro- 
mnej, mieszczańskiej żony". Tak określila do- 
stojna pani swoje przyszłe stanowisko jako żona 
Girona. Co dostojna pani rozumie pod „skro- 
mnem, mieszczańskiem małżeństwem”. 

„Pozwoli pani, że skromna mieszczańska 
żona wyjaśni jej w krótkości, jakie pojęcia » 
zapatrywania panują w tym względzie w naszej 
sferze. 

„W małżeństwo musimy wcieść swemu 
mężowi czyste imię i niezbrukany bonor, po- 
nieważ prawo obyczajowe istnieje nietylko dla 
wyższych sfer, lecz jest także własnością odwie- 
czną wszystkich warstw społeczeństwa, gdzie 
mąż ma cokolwiek do przebaczenia, a żona co- 
kolwiek do upiekszania i zacierania, stosnnek 
obojga nie będzie nigdy zupełnie prosty. 

„Czy pani woiesie Gironowi takie nieska- 
lane imię? 

„A jakże się ma rzecz z panowaniem pani 
nad sobą ? 

„My. kobiety ze sfery mieszczańskiej, nie 
zamieszkujemy zamków, w których każde z mal- 
żonków ma swoje apartamenty, gdzie po niew- 
niknionych w żadnem maiżeństwie nieporozu- 
mieniach, może swobodnie poczekać, aż pier- 
wsze rozdrażnienie minie. Tych kilka pokojów 
mieszczańskiego mieszkania czynią spotykanie 
się małżonków w ciągu dnia nieuniknionem, a 
wówczas Żona najczęściej musi róbić dobrą minę 
do złej gry ze względn na spokół domowy iza- 
chowanie pozorów. 

„Czy pani ćwiczyła się kiedy w takiej sztu- 
ce ustępowania. 

„Jak pani sobie wyobraża swoje bliższe to- 
warzystwo i otoczenie, jako żona Girona? 

„Pani zapewne Gądzi, Że skromne koła 
mieszczańskie przyimą ją z otwartemi ramio- 
nami, poczytując tu sobie za zaszczyt, że mogą 
panią przyjmować. Ale to tak nie jest. Rzeczy- 
wiście przyzwoite stzry mieszczańskie zachowują 
się chłodno i odpornie wobec wszelkich wykole- 
jonych, bez względn na sferę, do której należą. 
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„Może pani być pewną, że przyszłe jej oto- 
czenie, jakiekolwiek ono będzie, czy mieszczań- 
skie czy arystokratyczne, będzie się składało z 
ludzi, z których każdy będzie mial przy sobie 
widmo: „co mówią o tobie". Ciludzie będą pa- 
mią zawsze traktowali nie tyle z zaufaniem i 
szczerością ile z ciekawością, od której nieraz 
Będziesz się musiała rumienić. 

„Dla skromnej mieszczańskiej kobiety byłby 
te stan nie do zniesienia. Małżeństwo mie- 
szczańskie wymaga przedewszystkiem  obopól- 
mego szacunku; on to stanowi fundament, na 
którym buduje się całą harmonię, pomagającą 
malżoakom do wspólnego borykania się z prze- 
eiwnościami losu. 

„A jeszcze jedno. Czy pani potrafi mężo- 
wi swojemu ognisko rodzinne tak umilić i tak 
w treść obfitem uczynić, aby nigdy nie żało- 
wał, że panią uczynił swoją żoną? Pani może 
uważa to pytanie za zbyteczne. Pani sądzi za- 
pewne, że on będzie musial być cale życie 
wdzięcznym za ofiarę wielką, którą dla niego 
poniosłaś? „Ofiara” i „wdzięczność* są to rze- 
ezy, których żaden czlowiek, nawet w malżeń- 
stwie, dlugo znosić nie zuola. 

„Dostojna następczyni tronu, także i my 
skromne mieszczańskie kobiety jesteśmy przed- 
stawicielkami domów naszych mężów, także i 
dla naszej swobody są przeciągnięte granice. 
Także i z nas niejedną „oddano* w małżeństwo 
a jódnak kaźda z nas baczy, aby owej korony 
nie stracić. 

„A korona nasza nazywa się — godność 
kobieca. 

„Dni świetności blasku, którego dotychczas 
dostarczało ci życie, minęły niepowrotnie. Zbierz 
więc dostojna Pani wszystkie sily, aby na re- 
sie twego życia pozostała ci przynajmniej ko- 
rona kobiety mieszczańskiej. 

Jedna se skromnych kobiet micsecsańskich". 


Archiwum sekretne Hakshurgów. 


Pewien dziennikarz francuski rozmawiał 
niedawno z pewnym magnatem austrjackim dr. 
K. o tragedji w Mayerlingu. Zdaniem hr. K. 
sprawa może być wyświetlona najwcześniej w r. 
1939, gdyż postanowiono publikować dotyczące 
akty dopiero w pięćdziesiąt lat po śmierci arcy- 
księcia. Przy tej sposobności zaznaczył, ów ma- 
gmat austrjacki, że zbiory sekretne prywatnego 
archiwum są skatalagowane po rok 1830. Po- 
zostają one pod dozorem arcbiwisty Alfreda v. 
Siegenfeid, a właśnie w styczniu br. przeniesio- 
me zostały z dotychczasowego lokalu w Burgu 
do nowego pałacu na Ballpiatzu w sąsiedz- 
twie ministerstwa spraw zagranicznych. 

Papiery i dokumenty przechowane są w spe- 
cjalnych skrzyniach żelaznych, zabezpieczonych 
doskonale od złodziei i ognia. Jak wielką wagę 
dwór do tych zbiorów przywiązuje, dowodem 
fakt, że gdy Bonaparte zajął Schóabrun, pozo- 
stawiono wszystkie skarby a uwieziono tajne 
archiwum do Budzina. I dziś archiwum na po- 
dobną możliwość jest tak przygotowane, że mi- 
mo olbrzymiego materjału, można je w lot 
przewieść w bezpieczne miejsce. 

Listy, noty poufne z ostatniej doby, za- 
mknięte są w dwóch osobnych ubikacjach, są 
tam także listy i dokumenty cesarzowej Elżbiety, 
a obok, w skromnym na żólto pomalowanym 
kufrze z drzewa znajdują się wszystkie papiery 
pisane przez arcyksięcia lub do arcyksięcia Ru- 
dolfa, schowane natychmiast po katastrofie. 
Kofer ten zostanie otwarty w dniu 31 stycznia 
1939 r., zawartość jego rzuci nowe światło na 
tragedię arcyksiążęcą. 


Ponury dramat. 


Warszawa jest od dwu dni znowu pod 
wrażeniem zbrodni potwornej, bo dokonanej 
przez męża na wlasnej żonie. 

Przy ul.. Kaczej pod l. 20 zajmowali ma- 
lutki pokoik na parterze małżonkowie Strzalko- 
wscy. Pobrali się przed rokiem przeszło i mieli 
jedno dziecko. On był tokarzem, ona córką u- 
trzymującego dorożki przy ul. Kaczej i liszyła 
lat 18. Początkowo wiodło im mię nieźle. Osta- 
tnio Strzałkowski stracil zajęcie. Zasobów nie 
było, poczęli więc wyprzedawać sprzęty. Do ci- 
ehego kątka coraz wyraźniej zaglądała nędza. 
Nie wywoływała ona wszakże zwykłych w takim 
razie swarów. Małżonkowie żyli przykładnie i 


zgodnie przynajmniej na pozór. Wczoraj o godz. 
7 m. 15 wieczorem Strzalkowski powrócił do 
mieszkania i wszczął alarm, że Żona jego nia 
żyje. Jeden z sąsiadów dał znać stróżowi, stróż 
stójkowemu. Gdy przyszli na miejsce wypadku, 
zastali Marjannę Strzalkowską leżącą na ziemi; 
nogi miała zwrócone ku kominkowi, głowę ku 
drzwiom. Ręce miała skrępowane chustką, na 
szyi zaciśnięty ręcznik. Nad nią klęczał mąż. 
Wezwany lekarz pogotowia stwierdził już tylko 
zgon, spowodowany uduszeniem. Zbrodaia jak 
widać, nie była dokonana w celach rabunku, bo 
zresztą nie było co rabować. Wszystko w domu 
znaleziono w zupełnym porządku. Najkoszto- 
wniejsze przedmioty, obrączki ślubne również 
były nienaruszone. Sąsiedzi nie słyszeli naj- 
mniejszego, podejrzanega ruchu lub hałasu. Na 
krótko przed odkryciem zbrodni, odzywał się 
kilkakrotnie placz : niemowlęcia, na który nie 
zwracauo uwagi. 

Gdy śledztwo prowadzone na miejscu, 
wskazywało na to, że mordercą może być sam 
Strzalkowski, jedna z osób, obecnych przy ba- 
daniu, zwróciła się do mlodego robotnika z 
przemową, by na miejscu wobec trupa żony, 
jeżeli jest winnym, przyznał się do zbrodni. 
Oskarżony zamilkł, nie probując się więcej tłó- 
maczyć a zapytywany i namawiany do szcze- 
rości, wahał się, tocząc z sobą wewnętrzną 
walkę. Wreszcie zabrano Strzałkowskiego do 
wydziału śledczego. W drodze skarżył się na 
ciężkie swe życie, gdy zaś rozpoczęto ponownie 
pytania, powoli, przytaczając wiele szczegółów 
z pożycia małżeńskiego na swe usprawiedliwie- 
nie i wyrzekając na niedolę swego życia, wy- 
znał, że to on zabił swoją żonę. Jak to się sta- 
ło, nie pamięta, wie tylko, że ją uderzył, potem 
w złości tkrępował ręce powrozem, wreszcie 
ndusił i dopiero się opamiętał. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 6 lutego. Zsamkaiącie gir“ 
o godz. 2 m. 30. Akcje ausi. Zaklada krsdył. 
700*35, Akcje węg. Zakł. kred. 747—, Akre 
Anglobaucu 27925 Akcja Uniorbanku K50'—, 
Akcje Laemderbanku 40950, Akeja  Baakvse:« 
474'—, Akcje Bodeneredit 956-—, Akeje gui. 
Banku hipoteczaegc  —'—, Akcje kolei pait% 
699 50, Akcje kolei polude. 57:50, Akeji trawa: 
lit. a) —*—, lit. b) —"—, Akeje kolei Klbeln:! 
45550, Akcje kolei Półnosaej —--, Akeje koleji 
Qzerniowieskiej 583:—. Akaje Alpiny 39550 
Akcje Rims Muraaji 494'50, Akcje „ragskiega Fo 
warzystwa żelaznego 1645—, Akaje fabryki bra~- 
340—. Akcje tureckie tytoniowe 354—, ©bii i 
węg. iadema. 939'65, Remtz majowa 100'80, Aur». 
renta korom 101'50, Węgierska remta korom. 99'55 
56 l. listy Tow. kred. ziemsk. 98/70, 4 pm. 
listy Banku kraj. 9990 4 i pół pros. listy Baniu 
kraj. 1Ó3*—. 4 pree. lsty Basku hipot. 99 — 
4 i pół prve. listy Banku hipot. 102'-, 5 pron. 
listy Bamku hipot. 111'—, 4 proc. Gal. oblig. propin- 
10010, 4 proe. Gel. poż. kraj. z 1898 r. 100'10 
t proc. pożyczka m. Lwowa 97'15 Losy tuvssiis 
12175, Marki 117:07, Rubls 258*—- 
Wieden 6 lutego Kurs 
: lrdeńskiej. 
Losy 0) jmoszatewa: Austr. zakl. kr. z abli. p. 
z r. 1880 3 pros. 268'75; Austr. zakl. kr. z. ob- 
pr. z r. 1889 3 proe. 265*—; Tow. żagl. ma Da. 
maju 100 zł. m. k. 4 proe, —*-——; Uregulow. Du- 
maju z 1.701 100 zł. 5 proe, 283*—; Weg. Bem» 
hip. go 100 zł. 4 proe, 256-— ; Połyczka serbzt: 
prem. po 200 fr. 3 proc. 88:50; Taroskie oir). 
prem. kolej. po 400 fr. 120 25. 0) bezprocentowe . 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 19'50; Zakł. kredy: 
dla h. i p. po 100 zł. 435*—; Clary 40 zl. m. š. 
181'-- ; Pożyczka m. Insbruku 20 sł. 86-—; Losy 
m. Krakowa 30 zl., 75:—; Pożyczka m. Lublany 
41 zł. 75—: Ofen 40 xl. 180—; Palffy 40 sł. 
m. k. 179'50; Czerw. krzyża austrj. tow. 10 :! 
55:60; Czerw. krzyża weg. tow. 5 zl. 28-25; Lesy 
fuad. are. Rudolfa 10 zł. 74— ; Salma 40. zł. m. 
*. 235— ; Pożyczka zaieburske 90 zł. 75*—; 
Pożyczka St. Gemois 40 zł. m. k. 2506—; Losy 
komunalne m. Wiednia z 1874 roku 438—. 
Wiedeń 6 lutego. (Giełda tow: 
rowa). Cukier surowy od k. 21:65 do —*—. Tex 
dencja spokojna. Nafta galieyjska od k. 37— de 
29'--. 'Temdemeja miezmieniona. Spirytus od koros 
3850 do —*—. Temdeneja bez zmiany. 
— Berlin 6 lutego. Przy zamknięci: 
-morajszej gieldy: Kredyty 221'10,  Staatsbahny 


giełć? 


150'10, Disconto Cormandit 19850, Berlińskie Taw., | 
saadi, 16790, Laura 217'90, Boehumery 18560 
Xataj olud. wschodmio-pruska 80'50, Ruble za g - 
tka 216 30, Kolej warszaw. wied. 184'10 Kols’ 
«arza Dródziemmego 9340, Kolej Meridiona.a: 
138 60, Losy tureckie 134—, Renta włoska 
Hlarpener" kopalni» węgla 17410 Kolej Mariem 
turg-Mllawka 73—  Konsolidatioa 33950, Lom 
bardy 16-—, Kolej Heary 107 25, Niemieski kask. 


sarodowy 123:—, Kunada Profsyad 13560 kks. 
'aglugi hamburskiej 105 10; Warszawa  krót; 
(Kurz Warschau) —'—- 

Berlin 6 lutego  Austj. buskaoy 
85:30, spirytus 41— 

Frankfurt 5 lutego Aus. area 
22130; Kolej państw. ——, Laws --—. 
Jreegto —'—; Alpiar —- — 

Paryż 6 lutego 34 remta 160607 
“sts 30'45. 


NKKROLOGIĄ 
| oai a a 


į 
JULJAN ŻYCH 


wożay c. k, poczt i telegrata 
po długiej a ciężkiej chorobie, opatrzony św. Sa- 
kramentami, zmarł d. 6 lutego br. przeżywszy lat 46. 


W głębokim smutku pogrążona żona zaprssza 
krewnych, przyjaciół, znajomych i pobożnych chrze- 
ścjan na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie 
dnia 8go lutego b. r o godzinie 3 po poładniu 
z domu żałoby ul. św. Marciua 1. 27 na ementarz 
Janowski. 

Lwów dnia 6 lutego 1903. 


„Concordia* A. Kurkowski. 


Drobne dgłoszenis 
?> 3 balerza ca słóww. Najmniejsze ogloszenie 30 ha. 


Kandydat adwskacki Bow „ki ro Sawa 


zgłoszenie pod M G. Chodorów poste restante 63 


P i à Bózelu isk fi > 
RUtynaWAJA KAHCZYGIEŃKA naan L m 
4 złr. miesięcznie. Wiadomość : alica KXerkovo. 4, parter 
na lewo 


: z dobremi świadectwami i chmielarz są za- 
Gaspodyni raz do umieszczenia Biuro, Zagórskiej, Cho- 
rążczyzna 7 


da wszystkich szkół, kupno, sprzedaż, najkorzy- 
Książki stniej katolicka antykwarmia KÓHLERA Bato- 
rego 28, tuż naprzeciw gimnazjum Franciszka Jóefa. 67 


j( znakomity SMALEC bezwonny, oraz MAR- 
Na pączki! MOLADĘ morelową, malinową i mełance 
poleca najtaniej handel korzenny Łeenarda Soleckiege, 
Lwów, Batorego 2. 3 


w średnim wiekn, poszukuje pos dy de 
Nauczycie uczniów szkół normalnych, na żądanie 
z konwtrsacją niemiecką, wymagania skromne Łaskawe 
zgłoszenia: „Nauczyciel* poste restanie Bartatow, kołe 
Lwowa. 


ZZ RE DCOZOO E E EEO oko 

À $ w mieszkaniach, dekoruje pokoje 
Pielęgnuje rośliny pwiatami i roslinami. Zawodowe 
biuro ogrodnicze, Hetmańska 1. 8. 31 


BEE 0 CZ O 
p poważna, lat 48, rodziny dobrej, gospodarna, 

ANNA pracowita, dla braku czasu i sposobności na tej 
drodze pragnie poznać inteligentnego człowieka lat 56, 


60. Postu restante Dąbrówka. 

św. Franciszka, ul. Kleparowska 
Bracia Tercjarza 1. 15, zajmoją eteo aie porze 
zimowej, nbogich pracą przy wyrabianiu mebli giętych 
z surowego materjała (opiłowywanie, politurowanie, wy- 
płatacie i składanie). Meble te są starannie i trwale zro- 
bione, sprzedają się po przystępnych cenach. Wózei 
transportowy, albo ubogie dzieci z przytulisk zabierają 
na Żądanie i odnoszą meble do naprawy, albo nowe 
zakuplone. 


+. życiowe we wszelkich wypadkach ze 
Ubezpieczenia skutkiem przeprowadza Fach pocztowy 
55, Lwów. 61 

Piórockiege 


Zakład galantaryjna-Intraligatorski 


Lwów, 
Kopernika 4, wykonywa wszelkie roboty wchodzące w za- 
kres introligatorstwa, po najniższych cenach. 38 


Ta. % pokoje, nyża z  przynależyło- 
Zygmuntowska 12 ściami od 1 kwietnia do najęcia. 
6 list na poczcie, pr. odebrać. 
mea | E) 
Wydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. 

Papier z fabryki czerlańskiej. 
Z drukarni M. Sehmitta i Sp. pod zarz. St. Piotrewskiege 


